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Odprawa krzykaczom.Jan Sztaudynger.

Don Kiszot i Mei sto.
Zmagam się nadarem no 
Ze sercem  mojem,
Bóg nie jest ze mną,
Samotny stoję.

Opłakuję w krwawych Izach,
Sen, który dawno skonał; 
Rzeczywistości tragiczny lach 
Tulę w ram ionach.

Bon Kiszot i Mefisto 
Siedzą w karczm ie i piją,
Przez okna — szybę w ybitą 
Zagląda Ślepy Roesynant.

- K łócą sję z sobą zażarcie 
Don Kiszot i Mefisto — 

jffh-zy drodze w żydowskiej karczm ie
0  rzeeżi1 nierzeczyw istą:

Co gorzej duszę naw iedza
1 co jest w iększem  męczeństwem : 
Czyli zupełna wiedza,.
Czyli zupełne szaleństw o?

Patrzy na nich Rossynant 
P on u o k ą  niew idnycli ślepi,
Nie runie odpowiedzieć 
Co z tego byłoby lepiej.

M ieczysław M. Wojtaszewski.

Ojciec.
Znojne były dni 
i nie było radości 
dancingów ; — 
chyliły się plecy, — 
praca latam i gniotła, 
żeby syn kiedyś 
mógł chodzić 
w lak ierach  
i smokingu.

Program  literacki, o ile ma być kie­
runkiem , a nie modą, o ile ma być Trwa­
łym i przeorać głęboką bruzdą karty  
historjj literatury  — taki k ierunek lite­
racki musi być stworzony przez życiu!, 
a nie przez żądne sensacji i reklam y 
umysły ludzkie. Dlatego nie mamy za­
m iaru tworzenia ogródka, otoczonego 
kolczastą, nieprzebytą barjerą  Otwieramy 
naścicżaj serca wsżygtkim przejawom ‘•ży-i 
cia i wyciągamy dłoń do braterskiego 
uścisku ku wszystkim, którzy niosąc z sobą 
wartości twPrczęji zechcą rażem  z nami 
stanąć do pracy. Każdy będzieSnam drogi, 
krom krzykaczy, pozerów i autoróklamia- 
rzy. Lecz kilka mamy zastrzeżeń-

Bezw zględne są nam obce rekiam iar- 
skie, wykwitle na łodygach bezwstydnej 
zarozumiałości i znarowienia — manifesty.

Fabrykuje się je bez poczucia odpo­
wiedzialności, na kolanie. O tym nerwowym 
pośpiechu, świadczy wybitnie ględzenie 
manifestowym tonem, z nieświadomością 
logiki. Ostatnio, ukazał się właśnie taki 
manifest w formie nadzwyczajnego w yda­
nia dziennika. W zoru tego systemu nie 
trzeba daleko szukać. Jest to nawdązanih1 
do tradycji manifestów, wydawanych przez 
„obłąkanego-! a tak popularnego w naszem 
mieście „Cezara1,‘. Zatem forma nie nowa. 
A treść? Autor narzuca si!^ z m ą nie 
pierwszy już raz, autor, choru jący ' chro- 
n iczniS i, zdaje*' się, nieuleczalnie na w iel­
kość, przyezem pielęgnuje swoją specjal­
ność: dziecinne ignorowanie^publicznpisóm 
Nieszczęśliwie doradza poetom, wyzbyć się 
światoburczych manij, a w wierszu o Ha­
linie, (znanym zresztą od kilku lat) wy­
maga, aby śmierć córki robotnika Żywioł- 
ka  w strząsnęła cala Polską, a -nawet cala

I Europąs^W Pieśni o Ojczyźnie wola autor: 
I „Zanialo mostów . . .  Stwórzmy no wal rzeki" 
Takich nonsensów można b\£ przytoczyć

iwięo-ej.
Nie,^czcigodny autorze! My nie będzie- 

m yipkać o \Vyborze pana Prezydenta i wy- 
plynięfcm oku Haliny, córki Żyw-iolka, bo 
na wfięrszowane kroniki nieszczęśliwych 
wypadków nie jgjlarczylo-by nam ani czasu, 
ani papieru.

Na podobne praktyki mamy jedną od­
powiedz Krzyczcie i ośmrefraajeie" się 
w dalszym ciągu, my zawsze stajemy do 
pracy w zwartym Sszeregu. Przestańcie 
bawić się w nowych nauczycieli. Mamy 
swoje mózgi i swoje serca. Wasz® lekcje 
i „przykłady pięknego śpiewa-nia" nas 
zbałamucić nie zdołają.

I do nas także Polska przemawia. Ale 
przemawia nie tylko nerwowem tętnem 
fabryk, nietylko cielskami mostówjHlub 
wyborem pana Prezydenta, — ale płynie 
do nas również z wonią polskich pół, ze 
szumem chłebodajnych kłosów zbóż, krwawi 
mini sTrca nędzą opuszczonych i skrzyw­
dzonych, rozpiera nam pioisi rozkoszną 
świadomością rosnącej z dnia na dzień po­
tęgi, wykuwfStej spracowanemu rękom a 
w czarnych, jak noc, -sztolniach kopalni, 
w piekle buł, w nędznej salce szkolnej, 
pełnej drobnej dziatwy i przy szewskim 
czy blacharskim  warsztacie. Wszystko to 
kochamy. Wielbić będziemy polską ziemię] 
i polski twórczy trud, bo niem a Polski 
bez ziemi i niema Polski bez trudu.

Idziemy w pełne miłości i liartu, 
napęczniałe radością, słoneczne' jutro 

Polski.

W łodz im ierz  Mihal.

Szept księźycar
Upij się, s^nu, meap św iatłem  
drżącein i chw iejnie pierzchliw ym  — ! 
Nie bój sję! Staniesz się w iatrem , 
co z każde-m igra przędziwem .

Upij sie moją światłością, 
sennych u łudą o tęczy . . .
Nie bij się! Zaproś Kiami w gości, 
bo P raw da, P raw da cię dręczy.

Upij się lrierni blaskam i 
w strasznych dopełn ień  godzinie: 
Staniesz** się. tw ardy, jak  kam ień, 
klątw a przywiązać cię minie.

Upij się! — Białe zaąin cisze, 
uroki dziwnych nabożeństw : 
w chm ur czarnych kapturze, mniszy, 
nad W ieRnem schylam sićę Morzem.

P i j . . .  i . .  u na  śmierćfcsjgj; m ną u p ij! 
Od innych — w ara upojeń!
Bezpłodnych moich gór luki — 
mr-cźnem królestw em  są twojem.

W incenty  Hlouszek.

U/spomn\ett*e.
W iedzie urnie szara  ścieżyna;
.Nad rzeką c h o d z e ń  dum am  — 
Melodja fal jest dziś inna,
Choć ploinieńH słońca nie um arł: 

HISslJoć n ie  zgasł w palcach obłoków 
A m arantow y strzęp róży 
Choć w iatr na polach, daleko, 
Zmęczone skrzydła położył.
I chgć jest cicho, jak  wtedy, 
Gdyśmy oboje dum ali —
W różowej łusce seledyn 
Skalistym  brzegom  iś *  żali.
Jak ieś w estchnienia i *siepty.
Brzm ią jakieś słowa najszczersze:
W klawiszach fal — poety 
Lzy — śpiew ające wjjpajszein.

Stanisław Kaszycki.

R ozpowszechniajcie
„ANTENĘ LITERACKĄ"!

Giełda na Parnasie.
Amerykanizacja i ordynarny „busi­

ness-" wciska s i ę  w artką strugą mętów 
nietylko w życie potoczne, nietylko do 
biur i kantorów, alb? nawet do prasy i, co 
gorsze — do lberatury . Jeżeli poeci 
„Skam andra" i ich bracia sjamscy prze­
siąkli atmosferą interesu — to nic dziw­
nego. Ich autoreklam iarstwo, podszyte pod 
atlasowy dywan -sztuki, jest rasowym wy­
kwitem specyficznych właściwości etnolo­
gicznych tego środowiska, z którego wy­
rośli i, które ich wychowało — na uzdol­
nionych i wyso^ęTutalentowanych sprze­
dawców swego pokupnego artykułu.

Nie chodzi mi tutaj specjalnie o wyżej 
wymienionych, którzy i tak bankrutują, 
jak to stw ierdza szczerze „Głos Literacki", 
ale boli mnie niezm iernie fakt, że zgubny 
wpływ ich oddziaływania na młodą polską 
generację literacką może doprowadzić do 
obrzydliwego wykrzykiwania cen własnej 
wartości przez, twórcę, co jest podobne 
do procederu prostytucji, -vzy prostracji 
cluchowrej. Tak jest w W arszawie i tak 
jest w Krakowde. Śmierdzące ulicznictwo 
w poezji starają się niektórzy rozprószyć 
delikatnym  prysznicem kolońsk.iej wody 
tego, co się nazywa dobrym tonem, modą, 
czy też pseudokierunkiem  literackim  
i tw ierdzą z calem dobrodusznem prze­
konaniem, że tylko oni są powołani do 
wartościowania, że tylko oni mają rację 
w s prawu eh, obracających się dookoła 
sztuki, co wyłącznie do nich należy, jak 
niewątpliwy dogmat. Śmieszne! — Tan­
deta, co chce grać światłami sztucznie 
wytworzonej reklamy, jak fałszywe perły, 
pragnie hypnotyzować społeczeństwo. Ale 
czerń ? — W każdym razie nie prawdziwą

artystyczną wartością, bo ta nie polega 
na krzyki)woiśici kolorów, ale na prawdzi­
wym um iarze klasycznego piękna.

Dziś o wartości poezji sądzą ludzie-, 
którzy sami kiepsko piszą; dziś o prze­
roście metafory wygłaszają przez radjo 
prelekcje ludzie, którzy sam i ją w swoicji 
utw-orach na gwałt forsują, nie zdając 
sobie bynajmniej Uprawy;.! czy jest ona 
istotną, -czy posiada artystyczną prawdę. 
(Pauperyzacja! Pauperyzacja!) Naturalnie 
w yobrażają^obiepnaiw une przytem, że za 
50 lat śwdat będzie jeidnem olbrzymiem 
miastem, w którem  strzelać będą reflek­
torami ku rk i elektrycznych świateł, jak 
ogromne jupitery — i jużr-dzisiii mówią 
o swem wieszczem -posłannictwie, (sio!)

Tego rodzaju psychoza „miłości spo­
łecznej", opiętej w „popielaty sw eater" 
obrony wartości i poziomu literatury, 
zaraziła nawet poważne organizacje lite­
rackie. T rudny  bowiem jest do wytłum a­
czenia fakt, rażący, jak krosta na deli­
katnym zamszu kobiecego ciała, że w gro­
nie "Wybitnych ludzi talentu, znajdują się 
jednostki, k tó "  blazirtija, jak m arionetkę 
pociągane za sznurek pozy literackiej, 
które mogą być -ozemś i mogą zabierać 
glos wr poważnych uprawach, ale dopiero 
w przyszłości i po uprzednie1 nauce 
grzecznego wychowania i dobrego taktu. 
Ale teraz?LDziś? I to oficjalnie? — Nie! 
To napraw dęyskandalik, który  tylko przy­
nosi- kompromitacjeńtym ludziom wk opni j i 
zdrowo myślanego 'społeczeństwa^ które 
przecież nie może brać na serjo wystąpień 
niedow arzonych poe-ciąt, faworyzowanych 
przez tępiejące i zdezorientowane w tych 
spraw ach redakejp  prasy codziennej. Roz-

Z E N O N  K O I E R B A  - D Z I U B A N .

O TEM, JA K  M ODUŁ SIĘ BEZ.
W złotym ogrodzie jesieni, pogasły jab łka  — słońca 
i pustka wTisi na drzewach, szarością oczy męcząca.
Tylko plot, szyldwach wytrwały, bagnetem  sztachet w iatr straszy, 
a bez w ym adla w iosnę, szeptem liljowych ojczenaszy.

Czasem, w jasnej holobli radpść. przez w ieś przejedzie, 
kiedy dniem  syty zachód idzie pogw arnie przez m iedze, 
a za domami, w półśnie wiec-z-oriiym doliny,

.śm ie ją  się oczy ta rn in  i usta jarzębiny.

Ale już wnet, s ię 'p o la  rozjaśtn inią śniegiem  
i blaszkam i naledzi zapłaczą drzew a w lesie.
Białym m rozem zakw itną na szybach -od wschodu, 
prym ityw ne w itraże z Słońca n-feoipli lodu.

palone łby upraw iają dziś grube koTsar- 
stwo tak w krytyce,,; jak i w poezji pod 
bajriderą^najrozmaitszych,*„izmow'“, popeł­
niając? tylko szereg idjotyzmów, a tworząc 
najwyżej f,,bufżS| w szkiance^ wody", jak 
się do tego wyraźnie przyfcpal jecmn.
z owych ‘„izmów-", któremu—tu taj ..stadko 
zaznaczamy, że „przys'zlość nałoży w'praw'- 
dzie do wielkich", ale* tylko . . .  mądrych, 
nigdy zaś do ludzi orSkrzywdonym rdzeniu 
pacierzowym i pojęć na istotę i warlołść 
sztuki,

Na zakończenie jeszcze jedno. Daleki 
jestem od szkalowania kogaęyale mnie 
pasja b ję rz ę ,. patrzą-c na wypadki, które 
mają chorobliwy1 objaw gorączki ludzif- 
którrym si,ę.pali grunt pod nogami! Oznacza 
to bowdem nic innego, jak tylko koniec 
Jej poezji, k tóra w pogoni za formą za­
plątała się w' gwarzę współczesnego 
życia i nie może go teraz wdloczyć w- ramy, 
które stworzyła poza niem i bez jego 
współdziałania.

Teofil Kowalczyk.

S T A N I S Ł A W  K A S Z Y C K I .

BOL.
Ból cichy — a palący, niby dłonie chłopki,
Co siej zw arły nad z»%niazda ekradzioneni pisklęciem , 
Przeszył jak  włócznia, k tórej litość -obca —
Ja k  -palców tł-ędW alych zabójcze d o tk n im e .

Cicho dzisiaj jeulhw e m nie, fjgćlyby wr czas pogrzebu, 
K iedy nie du-e steS-pIakae, a Izy w oczach pieką —
Kiedy niemoc człowiecza uskarża się niebu . ! .  
i dudniąTgamdy ziemi o trum ienne  wieko.

1 niem a we m nie żalu — uie-ma nienawiści.
Jono serce, jak klejnot z świętego pierścienia 
Zapadło w stos zamarłych, podeptanych liści,
Blask stłumiło, w rozkoś-zneiii szczęściu u tajenia

I n iejeden  raz jeszcze bzy się zazielenią.
W iele jeszcze czas rzuci zjadliwych ukąszeń.
Aż serce, jako owoc dostały jesienią,
Napęcznieje do syta bólem , n iby miąższem.

W reszcie kiedyś zakw itnie biała niespodzianka 
Ostania w ielką laską Bożej encykliki • • •
Śerce m yje otuli ńątatnia kochanka 
W hisztfjw ieczną, jak  w chustę św iętej W eroniki.

J A N  K A Z I M I E R Z  Z A R E M B A .

GRUDZIEŃ.
W grudniową, Srebrzyście chłodną, szorstką od mrozu, pogodę 
Wychodzeńz pola samotny, strudzony praca? gospodarz, 
Gorączka żniwnych upaleń w -sercu przygasa i chłodnie, 
wiatr ją rozwdewa chłodliw'y w tęczowe szronem południe.

Jeszcze dygocą nre re-ce i ‘żą-dnfjy brudu rannona, 
nad ziemią bryła blęikitu na twardy kryształ stężona.
Zwolna zcićhają krwi "ifelna, pulsy przestają ło m o ta ć ^  
rola zaw arla^ ię  mrozem, jak zryta biedą twarz chłopa.

Rosnę w -stalowych Ozimin, twardych od mrozu rozbłyskach, 
narastam  w krzepę i hardość w lodowych zimy -uściskach. 
Szepcę, żę już niedługo gruda od zaru rozpłonie — _


